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M I Ę D Z Y  O D E S S A  I B O H E M
wojska niemieckie osiągnęły

Morze Czarne
Skuteczna akcja wywiadowcza 

nad wyspą kryty fską
Główna Kwatera Fiihrera, 

14. 8. DNB donosi:
Nacze'ne dowództwo SU 

Zbrojnych podaje: Na Ukrai­
nie w czasie dalszego niezmor­
dowanego pościgu za nieprzy­
jacielem, niemieckie i rumuń­
skie oddziały dotarły do wy­
brzeża Morza Czarnego mię­
dzy Odessą i ujściem Bohu.

Również i na pozostałym 
froncie operacje odbywają się 
planowo.

Lotnictwo zadało w dniu 
wczorajszym ciężkie ciosy 
transportowcom, przygotowa­
nym przez wojska sowieckie 
do ucieczki na obszarze wy­
brzeża przed Odessą i Mikoła- 
:ewem. Dwa transportowce o 
■w.fsmności 14.000 ton znisz­
czono, a 5 dalszych dużych 
okrętów silnie uszkodzono.

Na wschodnim wybrzeżu 
brytyjskim lotnictwo, wysłane 
dla przeprowadzenia zbrojne­
go wywiadu, zrzuciło w locie 
nurkowym celne bomby na 
hutę na południe od Whithy 
i na zakłady zaopatrzenia 
w mieście Śunderland. A r­
tyleria marynarki zestrzeli­
ła dwa bombowce, a łódź stra­
żnicza jeden.

W  Afryce Północnej bom­
bowce niemieckie zniszczyły 
znaczną część brytyjskiego 
magazynu broni pod Tobru- 
fciem.

Nad kanałem Sueskim nie­
mieckie bombowce zaatakowa­
ły ostatniej nocy brytyjskie 
lotniska.

Nieprzyjaciel nie przepro­
wadził ani w ciągu dnia, ani 
w nocy żadnych nalotów na 
obszary Rzeszy. 1

B E R L IN , 13 sierpnia. D N B  
donosi: Niem ieckie wojska w  
dniu 12 sierpnia na północnym 
odcinku frontu odparły so­
wieckie kontrataki z ciężkimi 
dla bolszewików stratami. 
Zniszczono 18 czołgów, w tym 
jeden ciężki wagi 52 tony.

W  kontrataku piechota nie­
miecka wzięła szturmem so­
wieckie baterie i zdobyła 14 
armat. Podczas dalszych walk 
na tym samym odcinku frontu 
atakujące wojska niemieckie 
zniszczyły 10 sowieckich czoł­
gów oraz 32 armaty. Razem 12 
sierpnia na północnym odcin­
ku frontu bolszewicy stracili 
28 czołgów i 46 armat.

BERLIN, 13 sierpnia. DNB donosi: 
Skuteczne ataki niemieckich sił zbroj­
nych na morzu i w  powietrzu na bry­
tyjskie okręty doprowadziły w  ostat­
nich dniach, prócz zatopienia brytyj­
skich statków handlowych, również 
do zniszczenia brytyjskich tanklerów. 
Dnia 11 sierpnia niemiecki bombo­
wiec zatopił na zachód od Cadiz an­
gielski tankier o pojemności 8000 ton.

Portugalski parowiec dla połowu 
ryb „Altair* wziął dnia 27 lipca na 
swój pokład 14 rozbitków z zatopio­
nego w  pobliżu Kap Blanco tankiera 
„Ida Knudsen„ o pojemności 8913 ton. 
Tankier „Ida Knudsen", będący w  słu­
żbie brytyjskie], płynął do Gibralta­
ru z pełnym ładunkiem nafty. Urato­
wanych marynarzy portugalski paro­
wiec wysadził na ląd w  Las Palrnas.

Komunikat włoski
R Z Y M , 14 sierpnia. D N B  

donosi: W łosk i komunikat Sił 
Zbrojnych z czwartku ma na­
stępujące brzmienie:

Z a ła m a n ie  s ią  b o la z e w lc k ie l 
o b ro n y  U k ra in y

(Komunikat specgainy)
Z Głównej Kwatery Fiihrera. 14. 8. DNB donosi: 

Dowództwo Sił Zbrojnych komunikuje: Pod naciskiem od­
działów niemieckich, rumuńskich, węgierskich i włoskich, 
ścigających bez wytchnienia nieprzyjaciela między Dniest­
rem a Dnieprem w kierunku południowym —  obrona za­
chodniej Ukrainy przez zbrojną siłę bolszewików znajduje 
s ię  w przededniu swego całkowitego załamania się. ODESSA 
ZOSTAŁA PRZEZ WOJSKA RUMUŃSKIE O D C I Ę T A ,  
MIKOŁAJÓW PRZEZ NIEMIECKO - WĘGIERSKIE OD­
DZIAŁY ZOSTAŁ OKRĄŻONY OD ZACHODU I WSCHO­
DU. Na zachód od Bohu zniszczenie silniejszych oddziałów 
nieprzyjaciela zbliża się ku końcowi.

Główna Kwatera Sił Zbroj­
nych komunikuje: W  nocy na 
14 sierpnia nasze samoloty 
bombardowały lotniska "  na 
Malcie.

W  A fryce Północnej lotnict­
wo państw osi ponownie cel­
nie bombardowało umocnienia 
pod Tobrukiem, powodując 
gwałtowne wybuchy i pożary. 
Bombardowało ono następnie 
również skutecznie dwa nie­
przyjacielskie kontrtorpedow- 
ce, zdążające wzdłuż wybrze­
ża Marmarica. N a  wschód od 
Sollum nasze samoloty zaata­
kowały silne skupiska brytyj­
skich zmotoryzowanych jedno­
stek i zniszczyły liczne samo­
chody ciężarowe.

Nieprzyjaciel robił naloty na 
Dernę, Bardię i Tripolis. W  
A fryce W schodniej artyleria 
nasza na odcinku Culquabert 
celnymi strzałami trafiła w  sza 
łasowy obóz nieprzyjacielski. 
Obóz został zniszczony. N a  in­
nych odcinkach doszło do 
starć o pomyślnym dla nas 
przebiegu. Brytyjskie samolo­
ty  ponownie atakowały Gon- 
dar. Łódź podwodna, pod do­
wództwem kapitana konyety 
Giulio Chialamberto, storpe­
dowała na Atlantyku dwa du­
że parowce. Jeden z nich o po­
jemności 8500 ton zatonął.

Inna łódź podwodna ze­
strzeliła na M orzu Śródziem­
nym samolot typu Blenheim.

W t t o i E l l i ?
Bolszewicy szukają sprawców katastrofy

oddziałów. Przewaga w w ysz­
koleniu naszych wojsk uwy­
datnia się także w niepropor­
cjonalnie niskich cyfrach strat 
naszych wojsk. Straty te do­
chodzą nieraz w przybliżeniu 
do średniej przeciętnej w w oj­
nie światowej. W  przeciwsta­
wieniu do tego rażąco wysokie 
straty Sowietów należy tłoma- 
czyć tym, że nieprzyjaciel ope­
rował siłami masowymi i sto­
sował metody walki, nie zwa­
żając wcale na własne straty.

B E R L IN , 14 sierpnia. D N B  
donosi: Znamienne światło na 
rozpaczliwą sytuację sowiec­
kich wojsk rzuca rozkaz 20 ar- 
mi sowieckiej, który wpadł w 
ręce niemieckie podczas walk 
na wschód od Smoleńska. W o ­
bec beznadziejnego położenia 
zaczynają bolszewicy poszuki­
wać „w inowajców" rozbicia 
ich armij. Stawiają oficerów 
i dowódców wojsk przed sąd 
wojenny za to, że nie mogli 
dać z góry przez M oskwę na­
kazanych meldunków o zw y­
cięstwie.

Znaleziony rozkaz ma na­
stępujące brzmienie: „D o
wszystkich jednostek 20 armii. 
Za tchórzostwo i wywołanie, 
panicznego nastroju przy w y­
konywaniu rozkazów bojowych 
zostali usunięci, ze swych sta­
nowisk i przekazani sądowi 
wojennemu: dowódca 34 nuł- 
ku czołgów (17 dywizji, 5-go 
zmotoryzowanego KorounO 
nadporucznik Liapin, dowód­

ca batalionu w 33 pułku czoł­
gów (17-ej dyw izji) nadpo­
rucznik Piatin i zastępca do­
wódcy batalionu wyw iadow­
czego 17-ej dyw izji czołgów, 
kapitan Czurakow. Rozkaz 
ogłosić wszystkim dowodzą­
cym do plutonowego włącz­
nie". Rozkaz podpisany jest 
przez „członka rady wojennej 
armii", komisarza korpusu Sie­
mianowskiego i kontrasygno- 
wany przez dowódcę 20-ej ar­
mii, generała-porucznika Ku- 
ruczkina. Dalej rozkaz podpi­
sać musieli szef sztabu 20-ej 
armii, generał-major N . Kor- 
niejew i „szef oddziału ochro­
ny przy armii", komisarz puł­
ku Sudarikow.

M usi być już niedobrze z si­
łą bojową sowieckiej armii, 
skoro bolszewiccy władcy w 
ten sposób chcieli podnieść 
moralność żołnierzy i oficerów. 
M ali politrucy karabinami ma­
szynowymi i automatycznymi 
pistoletami zmuszają sowiec­

kich żołnierzy do walki, a straż 
nicze oddziały armii kontrolują 
zachowanie się oficerów i do­
wódców.

Nieproporcjonalnie małe 
straty wojsk węgierskich

B u d a p e s z t ,  13 sierpnia
D N B  donosi:

M T I  komunikuje ze wschod­
niego frontu: W ęgierskie koła 
wojskowe w związku z komu­
nikatami o operacjach wojen­
nych Honwedów na Ukrainie 
na nowo wykazują dużą pow ­
ściągliwość. Ograniczają się 
stwierdzeniem, że będące właś­
nie w  toku działania wstąpiły 
w nową fazę. Podkreślają, że 
wojenny duch oddziałów wę­
gierskich niezmiennie jest wzo­
rowy. Osiągnięte dotąd i przez 
Naczelne dowództwo wojsk 
sprzymierzonych znowu pod­
kreślone szybkie sukcesy, a 
także nabyte dotąd doświad­
czenie wojenne spotęgowały 
jeszcze siłę uderzenia naszych

Włoski korpus 
na froncie ukraińskim

R Z Y M , 13 sierpnia. D N B  
donosi:

Jak donosi specjalny spra­
wozdawca agencji Stefani na 
froncie ukraińskim rozpoczęta 
przez zmotoryzowaną kolumnę 
italskiego korpusu ekspedycyj­
nego akcja ma i dalej przebieg 
planowy.

Marszałek Petain
do narodu francuskiego

Celem Franc|i; W spółpraca na pefedawa­
nym kontynencie

V IC H Y , 13 sierpnia. D N B  
donosi: Francuski naczelnik 
państwa, marszałek Petain, 
wygłosił we wtorek wieczorem 
przemówienie, w  którym na 
wstępie wezwał naród fran­
cuski do spokoju i karności. 
Zwrócił się przy tym szczegól­
nie przeciw brytyjskiej roz­
głośni oraz niektórym pismom, 
które, usiłowały wywołać w  
umysłach zamieszanie, przeciw 
tym, którzy swoje osobiste in­
teresy podporządkowali wiecz­
nym interesom wolnomular- 
skiego państwa względnie in­
teresy ojczyzny interesom za­
granicy oraz przeciw partiom 
politycznym, które się entuz­
jazmują żądzą rewanżu.

Stosunki Francji względem 
Rzeszy określone są układem 
o zawieszeniu broni. Petain 
podkreślił, że warunki współ­
pracy, które w październiku 
1940 r. przedłożył Fiihrer 
Francji, należy uważać jako 
wybitne pójście na rękę. 
Współpraca jest obliczona na 
długą metę i nie mogła jeszcze 
wydać owoców. Francja chce 
spróbować przezwyciężyć cięż­
kie dziedzictwo nieufności, 
które w  ciągu stuleci dopro­
wadziło do różnicy zdań oraz 
sporów, aby się zorientować 
co do dalszych perspektyw, 
które m ogłyby stworzyć dla

Fakfiy i s ło w a
JtoSlK' . 11:205
Bolszewickie kłamstwa 
o atakach Dowietrznych 

na Berlin
B erlin , 13 s ierpn ia . D N B  donosi’ 

L ic zb y  —  ło  fak ty , s łow a n ic znaczą 
n ic. W  M oskw ie , L on dyn ie  I B osto­
n ie g łośn o k rzyczą  o  ataku sow iec­
k ich lo tn ik ów  na B erlin , O gran iczam y 
się do podan ia cy fr :

B o lszew ick ie  sam oloty dotarły  do 
B erlin a  ty lk o  jeden  raz. Z rzu c iły  20 
bom b ogó ln e j w a g i 1 tonny. Podczas 
następnych trzech  n ocy  n ie  ndało 
się im  zb liży ć  do B erlin a . O dw rotn ie  
zaś n iem ieccy lo tn icy  doc ie ra li co 
noc do M oskw y. W  e ięgu  ostatnich 
n ocy zrzn cilt on i k o le jn o  60,35 70 i 40 
ton bom b kruszących . Stosunek jest 
ja sn y  1 tonna : 205 ton. S łow a są 
zbędne,

Francji nową działalność na 
pogodzonym kontynencie. Jest 
to cel, do którego Francja się 
przyczyni.

Rząd niemiecki ma inne za­
dania, zadania gigantyczne, 
których celem na wschodzie 
jest obrona cywilizacji, a które 
mogą zmienić oblicze świata. 
C o do Italii, to stosunki 
Francji kierowane są również 
warunkami układu o zawie­
szeniu broni. Także i tutaj jest 
rzeczą pożyteczną, abv nastą­
p iły trwałe stosunki, bez któ­
rych porządku w Europie nie 
da się rzetelnie zaprowadzić.

Ctela . ila sta  i a !s ;[:n w :ita  
P i w a d i  zapelaie zawiodła

pisze „Faedreiarsdeł "

KOPENHAGA, 13 sieronia, DNB 
donosi: „Faedrelandet* ogłasza re’a- 
cię swo!ego berlińskiego korespon­
denta, który na przykładzie zał mania 
się ostatniej angielskiej ofenzywy 
prowadzonej przy pomocy pyskowa­
nia udowadnia, iż angielska propa­
ganda zupełnie zawiodła. Ostatnie 
wysiłki propagandy angielskiei budzą 
w Niemczech tylko wesołość. Gdyby 
kiedyś po zakończeniu wojny histo­
rycy niemieccy rozważali, kto przy­
czynił się do zwycięstwa narodo- 
wo-spcjalistycznycfi Niemiec, oraz ich 
sprzymierzeńców, wszyscy napewno 
poświęciliby kilka słów udowodnie­
niu. że zwycięstwo to wywalczv|a 
w  twardych zmaganiach niemiecka 
broń, że  zostało ono znacznie ułat­
wione przez propagandę angielską, 
która, wbrew powszechnemu oczeki­
waniu, okazała się głupią, płytką 
i nieprzyzwoitą. Odwrotnie zaś prze­
bieg wojny zawsze dostarczał pro­
pagandzie niemieckiej tyle przekony- 
jących sensacyj, że nie musiała, tak 
jak angielska próbować odnieść zwy­
cięstw przynajmniej na papierze, w 
radio nie mówiąc już o prestiżowych.

N ie p o ro zu m ie n ia  
w ś ró d  p r z y ja c jó ł
TOKIO, 13 sierpnia (obsługa wscho 

dnio-azjatycka DNB), DNB donosi:
Według w ;adomoścd „Dom ei“  z 

San Fra-nęisko, między posłem Sta­
nów Zjednoczonych w  Bangkoku, 
Grantem, a jego tamtejszym angiel­
skim kolegą, Crosby‘m, doszło do 
poważnej różnicy zdań odnośnie 
polityką którą należałoby prowadzić.

Grant, który zarzuca Crosby‘emti, 
„że poszedł za daleko", zamierza w 
najbliższym czasie wrócić do Stanów 
Zjednoczonych.

o:o

A rg e n ty n a  n a w ie d z o n a  
p rz e z  s iln ą  b u rzą

JO stopni zimna na obszarze Kordylicrów. Gorące 
burze piaskowe w prowincjach północnych

BUENOS fliRES, 14 sierpnia.
DNB donosi: Da!ek'e obszary 
Argentyny zostały nawiedzone 
przez niepogodę, która w jed­
nej części kraju przyniosła n’e- 
normaine zimno, w innej upał.

Obszar Kordylierów na za­
chodzie Argentyny od tygod­
nia nawiedzany jest zimnymi 
burzami, które spowodowały 
obniżenie s!ę temperatury do 
40 stopni niżej zera. Wskutek 
tej niepogody w punkcie gra­
nicznym transandenskiej kolei 
zawaliła się śnieżna lawina na 
dworzec stacji Caracoles, le­
żącej po chilijskiej stronie 
punktu granicznego i pogrze­
bała pod sobą 11 nrzędników 
kolejowych i urzędników cel.
Tylko 4 zdołało się uratować.

Podczas gdy ta część kraju 
znosi straszne zimno, w pół-

i nocnych prowincjach Citamar- 
j ca, San Luis i San Juan go­
rąca burza piaskowa, nazywana 
przez tamtejszych Indian „czer­
wonym wiatrem", wyrządziła 
duże straty. Z szybkością aż 
do 250 km. na godzinę szalał 
orkan poprzez kraj zniszczył 
przewody światła, telegrafu I 
telefonu, zerwał dachy z do­
mów, oderwał skrzydła wiatra­
ków i pokrył znaczne prze­
strzenie grubą czerwoną po­
krywą piasku. Przytym tempe­
ratura podniosła się w ciągu 
godziny aż do 40 stopni. Ob­
jawy tych rzadkich zjawisk 
przyrody dają się zauważyć 
nawet aż w stolicy związkowei, 
więc w odległości ponad 1000 
kilometrów. W nocy z wtorku 
na środę spadł tutaj czerwrony 
deszcz, który pokrył drogi war­
stwą ceglastego pyłu-
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Dlaczego wojna z MosKwą?
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Jeszcze dziś, w pięć i pół lat 
*>  wprowadzeniu systemu sta- 
chanowskiego, krajem wstrzą­
sa gorączka nieustannych walk' 
•  intensywność pracy. W a lk i 
te w małej tylko mierze roz­
grywają się publicznie, jednak 
to, co o nich przesiąka do pra- 
*y, daje dostateczne podstawy' 
ido stwierdzenia, że rząd so­
wiecki przy pomocy coraz to 
fcowych, ostrzejszych środków 
X nawpdt zagłodzonych, wyni­
szczonych i wynędzniałych ro­
botników stara się wydusić 
eoraz to więcej pracy.

Reżym sowiecki któremu 
Eawsze jest za mało różnych 
bajeczek o nędznym jakoby 
położeniu robotnika zagrani­
cą, bajeczek którymi durzy 
fłow ę swoim robotnikom, na­
kłada na swojego własnego 
robotnika coraz to większe cię- 
lary, jednocześnie dając mu 
coraz to niższą zapłatę w  sto- 
iunku do wykonanej pracy.

Z  dnia na dzień robotnik 
bardziej staje się niewolnikiem, 
a życie, które obecnie pędzi, 
daje mu zaledwie tyle, że nie 
umiera z głodu. W szystko, co 
wychodzi poza ramy bytowa­
nia niewolnika, jest mu wzbro­
nione, albo też jest dla niego 
supełnie niedostępne. Jest pod­
danym systemu, wydany na ła- 
#kę i niełaskę władcom, którzy 
pochodzeniem są mu obcy.

Sowdecko-rosyjski robotnik 
nie tylko musi wykonywać 
pracę, której się od niego w y­
maga, musi on także płacić ta­
kie ceny, jakich się od niego 
żąda. N ie  należy bowiem za­
pominać, że w Związku So­
wieckim nie ma wolnej gospo­
darki, że więc bolszewickie 
państwo jest nie tylko jedynym 
wytwórcą, ale i jedynym sprze­
dawcą wszystkich towarów, 
które robotnik musi kupować, 
jeśli chce zaspokoić swoje 
skromne potrzeby.

Jest wiec tylko jeden kapi­
talista, dla którego wszyscy 
muszą odrabiać pańszczyznę —  
państwo sowieckie. I  jest tylko 
jeden dom handlowy, w któ­
rym wszyscy muszą wszystko 
kupować — państwo sowiec­
kie. I  tylko głowa żydowska 
mogła wykombinować oraz 
zorganizować koncepcję zmo­
nopolizowanego kanitału, ktń- 
ry  jest srogim karbowym ro­
botnik ńw.

i i
Otrzymaliśmy Nr. 1 wychodzące­

go w  Mińsk* w  Języka białoruskim 
czasopisma p. t. „Mietiskaja Hazeta* 

Z gazety tej dowiadujemy się, iż 
iyc ie  w Mińsku stopniowo zaczyna 
normalizować się. Już wprowadzono 
system kartkowy, narazie tylko na 
chleb w  ilości takiej jak w  Wilnie 
na osobę.

Odezwa do ludności nawołuje do 
powiadamiania policji bezpieczeń­
stwa o przestępcach kryminalnych, 
którzy, na skutek wypadków wojen­
nych, znaleźli się na wolności.

Wydano zarządzenie co do utrzy­
mywania czystości w  mieście ze 
względu na ewentualne epldetnję. _ 

Celem uporządkowania spraw mie­
szkaniowych, w związku z wielką 
ilością bezdomnych na skutek wojen­
nych pożarów, zarząd miejski zaopa­
truje ludność w mieszkania i wydaje 
odnośne ordery.

Dokonano rejestracji personelu 
medycznego (oprócz żydów ).

Rozpoczęło się zaopatrywanie lud­
ności w mleko.

W mieście kursują znaki pieniężne 
te same, co i w  Wilnie. (ax)

N a  18 kongresie partyjnym 
Komunistycznej Partii w 1939 
r. Stalin omawiał poza innymi 
sprawami także materialne po­
łożenie sowieckich robotników. 
W ed łu g  tego co podał, prze­
ciętny zarobek robotnika za­
trudnionego w  przemyśle w y ­
nosił w 1938 r. miesięcznie 287 
rubli brutto.

Pomimo to robotnik w  So­
wietach nie może sobie kupić

np. płaszcza albo ubrania, ko­
sztuje bowiem i to w  lichym 
gatunku 400 rubli, więc znacz­
nie więcej niż wynosi zarobek 
miesięczny. Trochę lepszy 
płaszcz lub ubranie trzeba za­
płacić 700— 1000 rubli. Para 
butów z cholewami koszutje 
300— 550 rubli, sweter 100— 
145. Koszula 25— 60, czapka z 
daszkiem 25— 45, zw ykły scy­
zoryk 10— 15 rubli.

VI. Ciłop w Związku Sowieckim
Przed wielką wojną była i wiono posiadłości wiejskie sko

Rosja, a zwłaszcza Ukraina, 
spichrzem Europy. N adw yżk i 
rolnictwa rzucano na rynek eu­
ropejski; by ły  one najważniej­
szym źródłem bogactwa kraju.

O d  dawna chłop był w ro­
giem systemu bolszewickiego. 
Odrzucał nieustannie, w spo­
sób zdecydowany, bolszewizm 
jako naukę, która jest obcą je­
go istocie i skłonnościom, nau­
kę głoszoną w dodatku przez 
ludzi rasowo mu obcych. G dy  
bolszewizm się przekonał, że 
przy pomocy chłopa nie będzie 
mógł zrealizować swoich pla­
nów w zakresie forsownego 
uprzemysłowienia oraz przeo­
brażenia kraju z państwa za­
sadniczo rolniczego na państ­
wo przede wszystkim przemy­
słowe, oraz że nie uda mu się 
wyssać wsi na pożytek planów 
skierowanych właśnie przeciw­
ko chłopu, rozpoczęto na chło­
pa dziką nagonkę. Postano-

lektywizować, t. zn. praktycz­
nie biorąc, wywłaszczyć chło­
pa, zabrać mu ziemię, z którą 
zrósł i którą całe pokolenia 
uprawiały, zdegradować wol­
nego właściciela roli na pań­
szczyźnianego parobka w 
spodarstwie. I  oto olbrzymi 
kraj z milionami gospodarstw 
wiejskich stał się gmatwaniną 
zwalczających się potęg. Pow ­
stał bezład i wydawało się, że 
wszystko w  tym chaosie uto­
nie.

Jeśli bolszewizm dziś twier­
dzi, że udało mu się zabezpie­
czyć agrarne podstawy włas­
nych planów, to własna jego 
praca nieustannie dezawuuje 
te kłamstwa. Przyznaje ona 
otwarcie, źe w  Związku So­
wieckim zmarnowano olbrzy­
mie dobra materialne i ducho­
we, że zniszczono prawie cał­
kowicie jedno pokolenie chło­
pów, i że na wsi toczą się dziś

tak zacięte walki, jak przy roz­
poczęciu kolektywizacji.

Szczególnie interesującymi 
jest system wynagrodzenia 
kołchoźników. W ysokość w y­
nagrodzenia uzależniona jest 
od ilości wyprodukowanego i 
sprzedanego państwu zboża. 
W yn ika  z tego, że dochody 
kołchoźnika zmieniają się nie 
tylko z roku na rok, ale, że i w 
różnych kołchozach są różne.

Z  danych o przeciętnych do­
chodach kołchoźników można 
wywnioskować, jaka nędza 
panuje wśród tych ofiar bol­
szewickiej polityki rolnej. D a­
ne te odnoszą się do lat 1936 
i 1937. W ed łu g  nich dzienna 
zapłata chłopa - kołchoźnika 
wynosi w 50,6 proc, wszystkich 
kołchozów 3 kg żyta, w 26,9 
proc. kołchozów  od 3,1 proc. 
do 5 kg., w  12,8 proc. kołcho­
zów 5,1 proc. —  7 kg., a 
w  9,7 proc. kołchozów ponad 7 
kg. Przeciętnie zapłata dzien­
na dla całego terenu Związku 
Sowieckiego wvnosi 4 kg.

Ponieważ według danych lu­
dowego komisarza Benedikto- 
wa zdolny do pracy kołchoźnik 
pracował w 1937 r. przeciętnie 
przez 194 dni, wynika z tego, 
źe otrzymał on w  ciągu 
roku przeciętnie 7 i trzy 
czwarte centnarów metrycz­
nych zboża. Frazes o „d o ­
brobycie kołchoźników" w 
ten sposób nadzwyczaj poglą­
dowo, przy czym przez czyn­
niki miarodajne bo urzędowe, 
zostaje obalony jako kłamstwo.

Bolszewicy nie zdolsls odeferaf Smoleńsko
M A D R Y T ,  13 sierpnia, 

D N B  donosi:
Berliński korespondent M a ­

dryckiej „A B C “ , M iguelare 
na, pisze z powrotnej podróży 
ze Smoleńska do swojej ga ze ty  
—  nasz samolot niesie nas w 
bardzo szybkim locie i tak ni­
sko, że prawie dotyka wierz 
chołków drzew, wprost do ser­
ca frontu. Ze Smoleńska nie 
pozostało prawie nic po pierw­
szym niemieckim bombardo­
waniu i wielkim pożarze, który 
wznieciły wojska sowieckie w
czasie odwrotu, oraz bombar­
dując miasto w  ciągu trzech 
dni. Z  miasta pozostała jedna 
kupa gruzów, nad którym ster­
czy las kominów. Pozostał je ­
dynie hotel „Smoleńsk", bank 
państwowy i zamieniona w  an- 
tyreligijne muzeum katedra,

Z  pierwotnej liczby 160.000

Jsszcze I dziś
wyctiCtizi w  Abisynii 

włoski diisnnik
RZYM, 13 sierpnia:
Także i dziś jeszcze wychodzi w  

odciętej od maci/erzy Abisynii włoski 
dziennłk, a mianowicie w  Gondar, 
gdzie wydaje władza prowincji 
Amhara.

„Giornale dTtalia** opublikowało 
we wtorek faksimile No. 110 tego 
dziennika z dnia 29 lipca. Na tytuło­
wej stronie umieszczone są: włoski 
komunikat Sił Zbrojnych, wiadomoś­
ci o waikajh przeciw bolszowizmowi 
z Berlina i godne uwagi nowości o 
sytuacji na Morzti Śródziemnym 1 
o przebiegu wydarzeń na Dalekim 
Wschodzie. Dalej widziany, ie  orga­
nizacje faszystowskie w  prowincji 
Amhara są nadal czynno i dzis'aj, 
chociaż już 14 miesięcy odcięte są 
od świata.

Atak na wybrzeże Morza Lodowatego
J m f c  M e ł t a m a n o  n a t / e S a i e f

^ o f $ z e » « r l c l ^ i e

Korespondent wojenny, porucznik j *zlm r pojazdów, a strzelcy górscy
Kurt Gunther, który zginął na fron­
cie fńskinn 15 lipca, w ostatniej 
swojej korespondencji opisuje walki 
na najdalej na północy wysuniętym 
odcinku niemieckiego frontu. Z ko­
respondencji tej wydrukowanej w  
„Der Durbrnch'* z dnia 12.8. podaje- , 
my w  skrócie opis pierwszych walk j 
na tym odcinku. :

P. K. Operacje wojenne na wielką 
skalę w  kra ju, gdzie słońce nigdy nie 
zachodzi, a ludność jest rzadko roz- f 
siana —  jakież są inne -niż może so- i 
bie wyobraz:ć umysł człowieka, po- j 
chodzącego z Europy Środkowej.

czekat* na rozpoczęcie ataku. Prze­
łamanie lio ij wroga miało nastąpić 
29 czerwca o godz. 3-ej rano, po 
trzecim uderzeniu z lotu nurkowego 
samolotów bojowych.

Kilka minut przed trzecią napły­
nęły jednak z zachodu olbrzymie 
kłęby chmur; słońce zniknęło za o i» 
m!, góry pokryły się mleczną mgłą. 
Zupełnie nic nie widać. Lotnicy mu­
szą wracać. Także i obserwatorzy 
artyleryjscy nic nie widzą. Wskazów. 
ki zegara zbliżają się do trzeciej.

Nagie, punktualire co do minuty, 
rozpoczynają grzmieć baterie nie-

j mieckie, zasypując zbadane już po- 
Ciężka jest w aka  w  tym terenie . przednio cele skutecznym ogniem, 

przeważnie bagnistym, w krainie u - ( piechota przygotowuje się do sztur- 
sianej skałami, częściowo tylko po- j mu. Bez bombowców nurkują- 
rośniętej nędznymi krzakami. Ruchy j Cycjj przy niedużym poparciu 
na większą skalę mogą być dokony- j arlylerii) szturmowe oddra ły  pie-
wane tylko przez oddziały wysoko­
górskie. Zupełnie niema tutaj szos, 
a nieliczne drogi są liche. Kraj z  na. 
tury swojej nie dostarcza niczego, z 
trudnością można znaleźć schronie­
nie. I  nletylko walczące oddziały mu­
szą być zaopatrzone we wszystko, 
co potrzeba do walki, trzeba takie 
zaopatrywać olbrzymie, znajdujące 
się za naimi siły. Jedyny pożytek jaki 
jest z krainy ma skandynawskiej pół. 
nocy to słońce —  wiecznie świecące 
słońce.

Dopiero 28 czerwca przy<lz:elone 
do grupy bojow ej eskadry samolo­
tów typu Stuk rozpoczęły akcję. P o ­
goda przez kilka poprzednich dni 
była zła. Gęsta mgła uniemożliwiała 
zaatakowanie pozycyj nieprzyjaciel, 
skśeh tak piechocie jak 1 lotnictwu. 
W  tym dniu lotnicy niemieccy runęli 
z lotu nurkowego na pograniczne u- 
mocnienia, oraz linie umocn!eń po- 
lowych —  ataki powtarzali kilka­
krotnie, zawsze z dohrym skutkiem.

W ózki strzelców wysokogórskich 
długimi szeregami płynęły z okolicy 
miejscowości Parkiam przez rzekę 
Petsamo na teren pogotowia bojowe­
go. Bez osłony przed atakami lotni­
ków  przeciwnika ciągnął się długi

cboty muszą dokonać tego, co 

zwykle znacznie łatwiej można o -  
siągnąć przy współdziałaniu różnych 
rodzajów broni.

Szwadrony rowerzystów m ozol­
nie brną ze swoim1 maszynami kra­
wędziami skalistego terenu... Cały 
front znajduje się w potężnym ru­
chu naprzód. Od strony przeciwnika 
grzmią pierwsze salwy, zasypują 
chaotycznym ogniem artyleryjskim 
pozycje wyjściowe, by udaremmć 
atak strzelców górskich, których 
jednak nic nie powstrzymuje. Idą 
zdecydowanie naprzód.

Wtem  zaszczekał pierwszy sowiec 
ki karabin maszynowy. Nastąpiło 
więc. już zderzen:e z nieprzyjacielem. 
Niemieckie karabiny maszynowe od. 
powiadają. Z miotaczy granatów bu. 
chają grzmoty w stronę wroga. W  
ciągu kilku minut rozszalała walka 
gwałtowna... Pomimo wściekłego o- 
ginia sowieckich karabinów maszyno 
wych, strzelcy górscy ślepo biegną 
za swoim dowódcą batalionu, który 
pędzi —  z karabinem w ręku, x beł- ; 
mem na głow ie —  na ich czele.

Po półgodzinnej gwałtownej wal- I 
©e odrzucili przeciwnika.. W  ciągu

-aoo-

AngielsKa żegluga na Marsu 
Śródziemnym pod gradem bomb

g Ł e s L u S t e s t  B i H p m a f o e s m S & w m n ic M  

Ik e s f fB e s is a

BUENOS AIRES, 12 sierpnia. DNB 
donosi: Robert Neyille publikuje w  
gazecie „Nacion“  ciekawy artykuł 
o swych wrażeniach z podróży na 
WischótŁ W  artykule tym opisuje 
on, na podstawie opowiadań brytyj­
skich marynarzy, rezultaty niemiec­
kich bomb, rzucanych aa kanał 
Su-eski. Na skutek rzuconych bomb 
kanał Sueski po raz pierwszy 
zamknięty był w  lutym. Pomimo 
zabiegów o odpędzenie atakujących 
samolotów, liczne okręty natknęły 
się na miny z nich zrzucane i wy­
leciały w powietrze. Nalot nastąpił 
z dokładnym wyliczeniem w  momen­
cie, gdy Anglicy chcieli wysłać na 
front grecki wojska i żywność.

Autor jest zdania, ie  wysiłki 
Anglików, zmierzające do ochrony

kanału Sueskiago, musiały spotkać 
sie z niepowodzeniem ze względu 
na niedostateczną ilość artylerii 
przeciwlotniczej dla ochrony całego 
obszaru. Artykuł swój kończy R o­
bert Neviile słowami: Każdy okręt, 
ośm ielający się przepłynąć Morze 
Śródziemne, bombardowany jest 
i  ścigany godzinami przez niemiec­
kie stukasy, co całkowicie rozstraja 
tierwy załogi okrętowej.

Brytyjska cenzura w  sposób bar­
dzo znamienny interesowała snę —  
pisze Robert N erille  —  każdym ka­
wałkiem papieru, znajdującym się 
w  jego posiadaniu, a przy odjaździe 
zabroniła mu wziąć ze sobą jakie­
kolwiek notatki. Dlatego też spra­
wozdanie ewoje musiał pisać z pa­
mięci.

następnych godzin oddala się coraz 
to dalej i dalej ogień karabinów 
maszynowych ustępującego wroga.

Na drugi dzień wzięto ważne, do­
brze umocnione pozycje *ow ieck!e 
na wyżynie Titowka, które brom ły 
dojścia na wybrzeże Morza Lodowa­
tego. Stąd prowadziła jud droga do 
najwyższego, niezamarzającego por­
tu, Murmańska.

l U t  mtnili si pustka 
wuju

252 samoloty sowieckie
H E L S IN K I, 13.8. DNB donos1: Fiń­

skie państwowe biuro informacyjne 
podaje urzędowo: Do chwili obecnej 
nasze samoloty myśliwskie oraz na­
sza artyleria przeciwlotnicza zestrze. 
liła 262 nieprzyjacielskie samoloty. 
Liczbą tą nie *ą objęte maszyny, 
które uszkodzono albo też zniszczo-

mieszkańców żyje dziś podob­
no jeszcze 20.000. Ressta ucie­
kła, gdy  Smoleńsk zaczął palić 
się. W id z i się stare kobiety, 
które są zajęte rozkopywaniem 
gruzów, widzi się też dwuna- 
sto-trzyr.astoletnie dzięci w  
stanie całkowitego zaniedba­
nia. Zajęte są one wśród dnia 
zabawą w  wojnę przy pomocy 
cegieł z kominów.

N ie  słychać z dala żadnego 
strzału, ani też żadnej kanona­
dy. Milczenie i słoneczne świa­
tło przy niedzieli odsłaniają 
dramat tego szkieletu miasta, w 
którym już całkowicie panuje 
spokój etapu zafrontowego, 

Jeżeli A n g licy  obstają przy 
tym, że Smoleńsk ciągle jesz­
cze znajduje się w  rękach So­
wietów, to mają swoją podsta­
wę do takiego twierdzenia i 
wiedzą, jakiemu rodzajowi ida 
tradycyjnego humoru wiado­
mość ta odpowiada. Ja, sie­
dząc tu w Smoleńsku, wiem 
tylko, że ten sam Smoleńsk dzi 
siaj nic więcej z froritem nie 
ma doczynienia i że niemiec­
cy żołnierze, których się tam 
spotyka, to ludzie z aparatami 
„Leica" w rękach, którzy przy­
bywają z frontu i tutaj spędza­
ją killca godzin swego urlopu. 
Smoleńsk od 16 Itpca, t. j. od 
czasu wkroczenia Niemców do 
tego miasta nigdy nie by ł w  rę­
kach bolszewickich.

N a  terenie hotelu „Sm o­
leńsk" oficer niemiecki opowia­
da nam o walkach o to miasto. 
W o jska  niemieckie weszły do 
miasta w  nocy na 15 lipca. zdo ­
były  plac M ołotowa i .ten bo­
tek Dnia 16 lipca rozpoczęła 
się walka na ulicach, w  której 
przeciwnik bronił zawzięcie 
każdego domu. W a lka  ta  t r w a
ła 24 godziny. A ż  do 24 lipca
próbowali wprawdzie bolszewi­
cy wypełnić znajdujący się ]u i  
w rękach niemieckich rozkaz 

I Timoszenki: „miasto za wszel­
ką cenę zająć z powrotem" —  
lecz nawet na jedną godzinę 
ani minutę nie odzyskali oni 
jednego metra ziemi w  obrębie 
miasta Smoleńska.

Rozkaz Timoszenki nie mógł 
być wykonany.

Nieudana próba 
ataku

na zachodni niemiecki 
©feszar przemysłowy
BERLIN, 12 sierpnia. DNB donos*: 

Podczas próby ataku na zachodaio- 
niemiecki obszar przemysłowy bry­

tyjskie siły powietrzne poniosły we 
wtorek w  godzinach południowych 
ciężką klęskę. W obec silnej niemiec­
kiej obrony, zanim mogły jeszcze 
dotrzeć do obiektów o znaczeiru  
obronno-gosspodarczym na obszarze 

przemysłowym, nieprzyjacielskie sa­
moloty zrzuciły swoje bomby w oko 
licy Kolonii. Myśliwce i artyleria 
przeciwlotnicza strąciły x atakującej

no podczas bombardowania lotnisk « rlIPy 10 bombowców, dalszy bom-

przeci wnika.
Różne rodzaje broni naszej arty­

lerii morski ej, miny, torpedy itp. jak 
stwierdzone z zupełną pewnością, 
zatopiły do chwili obecnej około 15 
nieprzyjacielskich statków. Pomię­
dzy zatopionymi1 statkami są m. in. 
trzy lodzie podwodne, dwa mniejsze 
statki wojenne oraz sześć transpor­
towców. Ciężko uszkodzono dwa 
statki transportowe. Dowodem, że 
liczba zniszczonych statków nieprzy­
jacielskich w  rzeczywisośc' jest w yż. 
sza, jest ta okoliczność, że morze 
wyrzuca na fiński brzeg części stat­
ków, wiosła, pasy ratunkowe itp.

Nie zanotowano strat własnych 
okrętów wojennych. Pod ochroną 
marynarki wojennej równ:eż i nasza 
marynarka handlowa zupełnie nor­
malnie bez szkód odbywa swoje po­
dróże.

Nasze siły lądowe zdobyły do 
chwili obecnej oraz zniszczyły co- 
najmmiej 444 czołgi oraz 31 samo­
chodów pancernych.

bowiec zestrzelony został przez ar­
tylerię marynarki. Prócz tego z gru­
py brytyjskich samolotów myśliw­
skich, która zbliżyła się do wybrze­
ży holenderskich, by osłaniać po­
wracające bombowce, niem:eckie 
myśliwce zestrzeliły sześć maszyn 
typu Spiitfire,

Odbywające się w  tym samym 
czasie odciążające ataki brytyjski* 
na wybrzeżu kanału przyniosły 
przeciwnikowi dalsze poważne szko­
dy; stracił on tutaj w  walkach po­
wietrznych 13, zaś na skutek ogni* 
artylerii przeciwlotniczej 2 samoloty 

myśliwskie.
W  godzinach wieczornych, pod­

czas dalszego natarcia brytyjskich 
samolotów myśliwskich na 'w ybrze­
że obszaTÓw okupowanych, niemiec­
kie myśliwce strąciły jeszcze 10 nie- 
pnzyjac!elskich maszyn. Ogólne stra­
ty wroga według dotychczasowych 

doniesień wynoszą więc 41 samolo­
tów .
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"W dniu wczorajszym nowo- 
mianowany burmistrz miasta 
"Wilna udzielił przedstawicielo­
w i naszego pisma następujące­
go  wywiadu, dotyczącego ak­
tualnych spraw, związanych z 
życiem i gospodarką miasta.

Objąwszy urząd burmistrza 
i  nowe obowiązki, stwierdzi­
łem, że dużo już w  dziedzinie 
gospodarki miejskiej zostało 
urobione przez mego poprzed­
nika, p. Krutulysa, który w 
stosunkowo krótkim czasie 
zdołał po zawierusze -wojen­
nej doprowadzić miasto do po­
rządku, rozpocząć roboty pu­
bliczne oraz roztoczył należytą 
opiekę nad znacjonalizowanym 
dobrem.

Stwierdziłem, że aczkolwiek 
w dziedzinie gospodarki m iej­
skiej w stosunkowo krótkim 
czasie zrobiono dużo, połr/eb- 
®v jest jednak jeszcze duży 
wysiłek, b y  miasto W iln o  do­
prowadzić do stanu normalne­
go.

v ' ” dalszym ciągu swego w y­
wiadu zaznaczył p. Burmistrz, 
i e  aczkolwiek magistrat m ia­
sta jest w pewnvm zakresie

jednostką autonomiczną, to 
jednak ważniejsze problemy, 
dotyczące miasta i jego miesz­
kańców będą rozstrzygane w 
ścisłym porozumieniu z Pa­
nem Komisarzem Okręgowym 
m. W ilna.

Najważniejszą troską p. Bur­
mistrza w chwili obecnej jest 
sprawa zaopatrzenia mieszkań­
ców miasta w  szkło i produk­
ty żywnościowe.

Sprawa dostarczenia do W i l ­
na większej ilości szkła jest 
tym aktualniejsza, że jesteśmy 
obecnie na progu sezonu jesień 
nego.

N ie  mniejszą troskę budzą 
sprawy związane z unormowa­
niem dostawy żywności. Pan 
Burmistrz stwierdził, że posia­
dane obecnie zapasy żywności 
i szkła w  zupełności wystarczą 
na zaspokojenie potrzeb miesz­
kańców W ilna. Jeżeli w  chwili 
obecnej odczuwają się pewne 
braki, to skutkiem zabrania 
przez uciekających bolszewi­
ków — samochodów, co zna­
cznie komplikuje sprawę regu­
larnego dostarczania towa­

rów'. W  ścisłym porozumieniu 
z Panem Komisarzem O kręgo­
wym m. W ilna, czynione są 
obecnie wysiłki, by ludność 
miasta jaknajszybciej zaopa­
trzyć w brakujące jej artykuły 
pierwszej potrzeby.

Dużo trudności w  sprawach 
wymienionych napotyka się z 
powodu panoszącej się na te­
renie miasta spekulacji.

D la ukrócenia raz na zawsze 
spekulacji, i wprowadzenia ży­
cia gospodarczego na tory nor­
malne, zarówno magistrat, jak 
i organy policyjne wypowie­
działy handlowa nielegalnemu 
nieubłaganą walkę, aż do zu­
pełnej likwidacji stanu anor­
malnego. N a  karb też panoszą­
cej się spekufacji —  mówi p . 

Burmistrz, należy złożyć to, że 
nie są otwarte jeszcze niektóre 
sklepy. Jeżeli chodzi o zaopa­
trzenie ludności w  odzież lub w  
obuwie, należy zaznaczyć, że 
opracowywane sn obecnie nor­
my majace ściśle zaspokoić 
rzeczywiste potrzeby ludności. 
W obec tego iednak, że sprawa 
ta ma być wkrótce unormowa­
na dla całego terytorium, po­

wiedzieć narazie więcej nie je ­
stem w  stanie.

Sprawa denacjonalizacji w ła­
sności prywatnej znajduje się 
obecnie w  stadium rozpatrywa­
nia jej przez czynniki miaro­
dajne. O  restytucji własności 
prywatnej może być mowa do­
piero po skończeniu wojny.

Jeżeli chodzi o szkolnictwo, 
trudno jest narazie powiedzieć, 
jak gęstą będzie sieć szkolna. 
Przewidziane jest jednak, że w 
większości szkół językiem w y­
kładowym będzie język litew­
ski. Obok nich jednak będą 
czynne szkoły z językiem w y­
kładowym polskim i białorus­
kim.

W  sprawie obsadzania sta­
nowisk nauczycielskich, tyle 
mogę powiedzieć, że do wycho­
wania młodego pokolenia sta­
nowczo nie zostaną dopuszcze­
ni ci, którzy za czasów bolsze­
wickich czcili „ojca Stalina' 
i cieszyli się z dobrodziejstw 
jego konstytucji.

N a  tym wywiad z p. Burmi­
strzem został zakończony.

(S to ).

W perspektywie dala

OD PIORĄ 00 ŁOPATY

S p r a w y  r o ln ic z e  w  p ó w . w i le ń s k im
iEItaj. Oncgdaj odbyła się w Włl- 

:* łe  narada wójtów gmin powiatu 

wileńskiego w sprawach gospodar­
n ych . Na naradzie wójtow ie gmin 
•trzym ali ze strony administracji cy­
w ilnej następujące wskazówki co 
da gospodarstwa rolnego:

1) SIANOKOS. Wszystkie łąki nn 
wileńszczyźnie, które d o  11 sierpnia 
kr. n ie  zo s ta ły  .skoszone, muszą być 

■atychmiast skoszone na podstawie 
zarządzenia wójtów  gmin. Siano zło­

żyć należy w  szopach lnb podda­
szach I zakomunikować •  ilości 
centnarów. D o pracy przy s ianoko­
s ie  na leży ściągnąć wszystkie istnie­

jące wolne siły.

2 ) S PR ZĘ T  ŻY T A . W  w ielu  gm i­

nach W lleószczyzn y  d o jrza ło  ż y to  

Jeszcze jest n lezżęte. W ó jto w ie  gm in 

I  agronom ow ie  p ow in n i s ię  za trosz­
c zy ć  o  natychm iastowy zb ió r lego 

żyta. W  majątkach znacjonalizow a- 

aych  urodzaj ży ta  (w ra z  ze  s łom ą ; 
należy proporcjona ln ie  podzie lić  w e­

dług w ielkości now o  rozparce low a­

nych działek. D otyczy to  rów n ież 

kon iczyny.

p<>rnia podziału żyta zżętego  lab  
PO Wymłóceniu, pozostaw ia s ię  do 
uznania ludności zainteresowanej, 
według um ow y dow olne j.

Zn-ządzenia szczególne pozosta­
ją  w mocy. Spory rozstrzyga ją  spra- 
wiedliwle w ó jtow ie  gra«B p rzy  po- 
moey p »l‘ eji, Zatargi m iędzy  L itw i­

nami i Polakami, w  spraw ie których 
były zażalenia, w  przyszłości będą 

serowe karane.
3 ; UGORY 1 SIEW JESIENNY. 

Natychmiast należy ustalić i zako­
munikować, którzy właściciele do 
chwili obecnej nie rozpoczęli robót 
wstępnych do siewu jesiennego. Oso­
by należy uprzedzić, że zostaną poz­
bawione gospodarstwa i gruntu, o 
ile nie zasieją całego obszaru ugo­
rów.

Udzielanie wzajemnej pomocy 
Przez pożyczanie wozów i  sRy robo­
czej j cs| konieczne.

Dotychczas ule użytkowane ko­
nie należy natychmiast zarejestro­
wać 1  użyć je do  pracy na roli.

Obszar zasiewu żyta należy po­
większyć, do niemal połowy ro i’ 
uprawnej. Nasiona nałeźy oczyścić, 
a w miarę moinoóci bajcować.

Kamień:e z pfi! trzeba usunąć. 
Największą UWSgę trzeba zwrócić 
na należytą uprawę ro li. Siew żytu 

winien być rozpoczęty w  dniu «
wrześnio 1 zakończony do dnia

października. K to do 1 październi­
ka siewu żyta nie zakończy, należy 
o tym zakomunikować. Należy rów­
ni*.! zakomunikować o  właścicielach, 
którzy źle uprawią i obśieją swe 
grunty.

4 )  G O S P O D A R S T W A  I  D Z I A Ł K I  

ZS E iW I B E Z  G O S P O D A R Z Y .

O gospodarstwach i działkach 
ziemi, na których do chwili obecnej 
niema gospodarzy, należy natych­
miast zakomunikować do urzędu 
Kreislandwirt Sonderfuchrer, zgła­
szając jednocześnie wykazy sporzą­
dzone przez poszczególnych sołty­
sów.

5j ZASIEW Y ŻYTA. O gospodar­
stwach, które nie posiadają dosta­
tecznej ilości żyta nasiennego wój­
towie gmin powinni do dnia 20 sierp 
nia zakomunikować urzędowi Krcis- 
landwirt Sonderfuehrer, zgłaszając 
w ykaz z podaniem imion, nazwisk 
oraz ilości brakujących nasion.

Oj P O R ZĄ D E K  W  G M IN AC H . W  

wypadku n ieprawnego zb ieran ia lub

zw ózk i zasiew ów  jarych , każdy w ó jt  

gm iny po otrzym aniu  zaża len ia od 
pok rzyw dzon ego  pow in ien polecić 
p o lic ji zbadan ie spraw y 1 zw róc ić  się 

z prośbą do m ie jscow e j kom petent­

nej kom endy o  rozstrzygn ięcie  za­

gadnienia.

7) C Z Y N Y  S A M O W O LI. Czyny sa­

m ow oli, k tóre  sprzec iw iać  się będą 

przepisom  zarządu gospodarczego 
(W lrtsohafskonim andoJ pod lega ją  

najsurow szej karze.

Oj S IŁ A  ROBOCZA. W ó jto w ie  

gm in m ają dopatrzyć, by  poszcze­
gólne gospodarstw a o raz przedsię­
b iorstwa posiadały dostateczną ilość 

s iły  robocze j, zw łaszcza by  ty to  1

zasiewy ja re  zosta ły  sprzątnięte w 

czasie i w  porządku.
S tw ierdzono, iż  wszędzie znajdu ją 

s ię indzie  próżnujący. N a leży wszyst­
k ich  zarejestrow ać i zobow iązać do 
pracy. Ewentualnie m ożna użyć próż 

n iaków  d o  rob ót p rzy  napraw ie 

dróg.
W  poszczególnych  m ie jscow oś­

ciach znajdu ją s ię  m osty zniszczone, 

lub uszkodzone p rzez arm ię czerw o­

ną. N a leży  je  natychm iast naprawić, 
oby u m ożliw ić  ro ln ikom  dokonania 

obsiewu sw ych  pól. Osoby unikające 
pracy, na leży w  k ażd e j gm in ie sp i­
sać, ogran iczyć  d la  nieb Ilość  pro­
duktów  żyw nościow ych  o ra z  zmusić 

do w ykon yw an ia  pożyteczn ej pracy.

D W A  O B R A Z K I
f £ e  w s p o m n ie ń  tych , kS firsy s ię  u k ry w a li )

, P e w n e g o  je s ie n n e g o  w ie c zo ru  

n ie s z c z ę sn e g o  1940 r. w y sze d łe m  

z e  sw e g o  u k ry c ia , b y  k u p ić  w  k io  

sku m acho rk i.
—  D z iś  n iem a m acho rk i —  za ­

k o m u n ik o w a ł sp rzed ew ca .
—  P ro szę  o  pap ie ro sy ...
S ta łem  sku rczon y , z n a s taw io ­

nym  k o łn ie rz e m  pa lta , z b ie d zo n y , 

c ię ż k o  o p ie ra ją c  s ię  na la sce  —  
n ie  ty le  na sku tek  je s ienne j sza ru ­
g i, ile  że  in stynk t s a m o za ch o w aw ­
c zy  n a ka yw a ł m i zm ien ić  w y g lą d  
zew nę trzn y .

O b o k  m n ie  stał ro b o c ia rz  w i­
leńsk i.

D o p ie ro  c o  w y s z e d ł z  k n a jp y ,

0  czem  św ia d c zy ła  d o la tu ją ca  m :ę 

w o ń  a lk o h o lu .
—  A  ja k ie ż  o jc ie c  pa li?  —  za ­

g a d n ę ! p o u fa le .
—  P a lę  na jtańsze.

W  ch w ili g d y  u k ła d a łe m  w  m o- 
:ej b la szan e j p a p ie ro ś n ic y  k u p io ­

n e  p a p ie ro s y , ro b o tn ik  snu ł g ło ś ­

n o  sw o je  d o m y s ły :
—  M u s ić  k ie d y ś  b y ł  w ie lk o  fi­

gu ro , a te raz b lą du je ...
I ra p tem ... u s ły sza łem  b rzę k  

m e ta lo w ych  p ie n ię d z y :  d o  m ej
b la sza rtk i w p a d ło  p a rę  m onet.

—  P a n ie ! to w a rzy szu ! o b y w a te -  
fuz za czeka j p an ! co  p a n  ro b ił. ..

L e c z  ś la d  n ie z n a jo m e g o  ju ż  za ­

g in ą ł:  zm ie s za ł s ię  z  t łum em  p rze ­

ch o d n ió w .
W  p ie rw sze j c h w ili w s e t t  tn w r 

zam ia r k u p ie n ie  m i p a p ie ro s ó w . 

Po tem , o b a w ia ją c  s ię  z m e j stro­
n y  o d m o w y , o g ra n ic z y ł s ię  rzu ce ­

n iem  d o  m ej bleszsm fci p a ru  m one t
1 p o ś p ie s z n ie  zn ik n ą ł, b y  un ikn ąć  
zw ro tu  -ja łm użny.

S p ra w d z iłe m  zaw arto ść  m ej p a ­
p ie ro śn ic y :  zn a la z łe m  tam 40 k o ­

p ie je k .
B y łem  s z c ze rze  w z ru szo n y  d y ­

sk rec ją  n ie zn a jo m e g o . S ta ły  m i w  
u szach  w y p o w ie d z ia n e  p rze z  n ie ­
g o  p rz y p u s z c z e n ia  c o  d o  m ej 

sk rom ne j o so b y :
—  M u s ić  b y ł k ie d y ś  w ie lk o  fi­

guro ...
Z ro zu m ia łe m , ż e  w y tw ó r az ja - 

fy c k o -ż y d o w sk i — n ie n a w iś ć  k la so ­
w a z trudem  z n a jd z ie  d o s tę p  d o  

d u s zy  ro b o tn ik a  w ile ń s k ie g o .
*

P e w n e g o  z im o w e g o  w ie c zo ru  

z a d zw o n iłe m  d o  m ie szkan ia  sw e ­
g o  p rz y ja c ie la  i k o le g i s z ko ln e g o . 

T e g o  w ie c zo ra  n ie  m ia łem  n o c le ­
gu. O w d z ie  b y łe m  ju ż za częstym  

g o ś c ie m , n ie  ch c ia łe m  w ię c  zb y t­
n io  d o k u c za ć , w  innym  m ie jscu , 

g d z ie  m n ie  b y  ch ę tn ie  p rzy ję to , b y -  j 

ło  zb y t  n ie b e z p ie c z n ie ,  g d y ż  g o -  j  

s p o d a rc e  s p o d z ie w a li s ię  z n o c y  na 
n o c  re w iz j i, w trze c im  m iejscu... 
u p rze jm ie  m i... o d m ó w io n o :

—  B o  to  w id z is z ... m ybyśm y  
chę tn ie ... a le  sam  ro zum iesz ... te ­
ra z ta k ie  czasy ,., taka w ie lk a  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć .. .  g d y b y  w  ra z ie  c z e ­
go ...

N a tu ra ln ie , ż e  p o  tak im  p o w ie ­

d z e n iu  m usia łem  iść  d a le j b o c z ­

n ym i u lic am i m iasta , szu ka ją c  m ie j .  

sca, g d z ie b y  m i p o z w o lo n o  n a  k a ­
n a p c e  lu b  c h o c ia ż  w p ro s f na p o ­
d ło d z e  s p ę d z ić  t ę  je d n ą  z  w ie lu  
fu ła c zy ch  n o cy .

I w te d y  w ła śn ie  p rz y p o m n ia łe m  
s o b ie  o sw ym  k o le d z e  s z k o ln y m  ! 
p rz y ja c ie lu , k tó re g o  n 'e  w id z ia łe m  
od  p rz y jś c ia  b o ls z e w ik ó w  d o  W il-  

nd.
Otworzył mi drzwi ze zdziwie­

n iem .
P rzy ją ł m ię  p o d  sw ó j d a ch , łe c z  

b a rd z o  n ie ch ę tn ie .
P rzy  w ie c zo rn e j h e rb a tc e  o d b y ­

ła  s ię  m n ie j w ię ce j iaka p o g a w ę d ­

ka !

—  Tak... C za sy  s ię  z rą ien ia ja  i 
m y s ię  zm ien iam y  —  b y ły  t o  s ło ­
w a  m e g o  p rz y ja c ie la . —  K ie d y ś , 
w  m ło d o ś c i b y liś m y  le w ic o w ca m i, 
te ra z  tyś p o s z e d ł w  p ra w o , ja zaś 

p o z o s ta łe m  tym , czym  by łem ....
P o w s trzym a łem  s ię  o d  uw ag i, 

ż e  b y ć  zw o le n n ik ie m  na js tra szn ie j­
sze j w  d z ie ja c h  ty ran ii n ie  je s t to  

b y ć  „ le w ic o w c e m " .  C h o d z i ło  m i 
b o w ie m  o  n o c le g .

P rz y ja c ie l p o ru s z y ł w ie le  tem a­
tów .

Z a h a c zy liśm y  i o  p rze b rzm ia łą  
ju ż w o jn ę  sow i”'c k o - f iń s k ą . M ó j  
„ p r z y ja c ie l"  (staw iam  ju ż  fan w y ­

raz w  c u d zy s łó w )  p e ro ro w a ł:
—  Ty m yś lisz , i e  Z w ią z e k  So ­

w ie c k i,  g d y b y  te g o  c h c ia ł, n ie  

m ó g łb y  je d n ym  u d e rz e n ie m  rd u -  
s ić  b ia ło fn ó w ?  C h o d z iło  o  ło ,  b y  

n ie  p o k a z a ć  E u ro p ie  sw e j s ity . 

N ie c h  pan s łw a  k a p ita lis ty c zn e  

p rz y p u s z c za ją , i e  Z w ią z e k  S o w ie c ­
k i jest s łab y . W  p rz e c iw n y m  b o ­

w iem  ra z ie  z a w a r ły b y  p o k ó j i c a łą  
s iłą  u d e r z y ły  na Z w ią z e k  S o w ie ck i. 

W o jn a  z F in la n d ią  b y ł*  d la  

Z w ią z k u  S o w ie c k ie g o  ro d za je m  

m an e w ró w . Tu ła j k o le jn o  o t rz y ­
m a ły  ch rze st b o jo w y  w sz y s tk ie  d y .  

w iz je  s o w ie c k ie , b y  w  o g n iu  p ra w ­
d z iw e j w o jn y  n ab ra ć  p o t r z e b n e g o  

w y szko le n ia ... W ie r z  m i m ó j k o ­
ch an y , ż e  a rm ia  so w ie c k a  je s t na j­
p o tę żn ie js z ą  na  św ie c ie , jest n la  
d o  zw y c ię że n ia ...

łn n y  z n ó w  fra gm en t na sze j ro z ­
m o w y  b y ł  n a s tę p u ją cy :

—  P o w ie d z , c zem u  się to d z ie ­

le. i e  g d y  ty lk o  z ja w ią  słę g d z ie ś  

twoi p r z y ja c ie le  .  b o ls z e w ic y , za ­

raz zaczyń* s ię  o d c z u w a ć  b ra k  na j­

p o tr z e b n ie js z y c h  a rty ku łó w . P rze ­

c ie ż , ja k  tw ie rd zą  p r z y b y li d o  W i l ­

n a  k ra sn o a rm ie jcy , w Sowietach 
„wsio jest" — zapytałem.

Spotkałem go niedawno na ulicy 
I nie mogłem w  pierwszej chwili po­
znać. Bo i jakże? Przed tym, przed- 

wojną był to prawdziwy arbiter aele. 
gentiarimi, zawsze świeżo ogolony, z 

codziennie raprosowanymi spoda a- 
mi. Jego nieprzeciętna kolekcja kra­
watów, najbardziej jaskrawych i cał­
kowicie kubistycziiych wprawiała 
płeć piękną w lekkie drżenie serca, 
a mężczyzn w ciężki atak zazdrości. 
Gdy się zjaw iał gdziekolwiek, wszę­
dzie szły za nim powłóczyste spoj­
rzenia z pod uczernionych rzęs i 
wyraźny niepokój ze strony zbyt 
zazdrosnych małżonków. Jednym 
słowem lew salonowy, typ najwyż­
szej klasy gentelmena, za którym 
szalały kobiety i przepadali męż­
czyźni, jako, że lubił wypić i pograć 
w bridża, a do pożyczek, udzielanych 
chętnie, miał lekką rękę.

A teraz ani śladu dawnej 
świetności. Jakieś zru<l ziałe pa­
letko, przypominające okres Lo- 
carna i paneuropejskich marzeń p. 

i Brianda et comip. Kapelusz w jed­
nym miejscu podarty, spodnie nawet 
niezaprasowane, co u osobnika o 
tak wybitnym poczuciu stylu ucho­
dziło za najwyższy wyraz abnegacji.

—  Co się z panem dzieje?
—  Raczej niech zapyta co się 

działo-

—  Zmieniliśmy się nieco...
Podniósł nieogolony policzek,

przeświecający wybitną siwizną.
—  Poprostu nareszcie pracuję i 

jestem zadowolony z siebie i świata.
—  Ma pan jakie stałe zajęcie?
—  Owszem. Teraz zdaje się na 

długo.
—  Można wiedzieć gdzie?
—  W  betoniarnł...

Prawdę mówiąc osłupiałem. On, 
taki podobno zdolny inżynier, w y­
bitny fachowiec w  swej specjalności, 
zarabiający przed wojną kilka ty ­
sięcy złotych miesięcznie, mający 
wspaniałe mieszkanie, pełne drogo­
cennych antyków, własne auto do­
brej marki zagranicznej, jeżdżący 
co roku za granicę —  teraz pracuje 
w betontarnil Goś nieprawdopodob­
nego!

Przyglądał m i się przez chwilę t 

wreszcie z uśmiechem tym dawnym, 
ogromnie miłym i jednającym sze­
regi przyjaciół, oświadczył:

—  Widzę, że wprawia to pana w 
wielkie zdziwienie. Rzeczywiście tro­
chę to dziwne, ale cóż ostatecznie 
robić. TempoTa mutant u r et nos mu- 
tamur in Uli*., szczególnie, że żyje­
my w  tak przełomowych czasach. 
W ojna  zmienia ludzi, a cóż dopiero 
taka wojna Jak dzisiaj. Z dawnej 
świetności pozostały ty lko nieliczne 
strzępy wspomnień, nie więcej.

—  Co się z*panem działo przez ten 

czas?

—  Ja k iż  ty je s łeś n a iw n y  Z2~ 
re p lik o w a ł m ó j g o sp o d a rz . —  N ie  
m o że s z  z ro zu m ie ć  łe j p ro s te j rz e ­
czy . że  d a w n ie j ły lk o  k la s y  u p rze - 

w il io w s n e  k o rz y s ta ły  z w y fw ó rc zo ś  

c i. D z iś  zaś w y tw a rzan e  d o b r a n ą  
ró w n o  p o d z ie lo n e  m ię d z y  w szys t­
k ich  p ra c u ją c y c h , d la !e g o  o d c z u ­

w a  s ię  c h w ilo w y  b ra k  te g o  lub  
in n e g o  a rtyku łu . A lb o  w e ź  tak i 
p r z y k ła d :  d z iś  a u to b u sy  są p r z e ­
p e łn io n e ;  w sz y s cy  g d z ie ś  śp ie szą , 
w szy s cy  m a ją  p racę .... A  d aw n ie j?  

A u to b u s y  b y ły  p u s te , b e z ro b o tn i 

u m ie ra li z  g ło d u , niikt s ię  n ig d z ie  
n ie  śp ie szy ł. .. R o zu m ie sz?

—  R o zu m iem  —  o d p a r łe m , ro ­

zu m ie ją c , ż e  „ p rz y ja c ie l m ów i 
w y ku łe m  i z g a z e t  so w ie c k ic h  i p o ­
d rę c z n ik ó w  „ p o lifg ra tn o iy "  kom u ­

n a łam i.
N ie  o p o n o w a łe m , b y  m ie ć

m o żn o ść  je s z c z e  ra z  sko rzy s tan ia  
z g o ś c in n o śc i.

„ P r z y ja c ie l"  o d m ó w ił  mi je d ­
n a k :

—  B o  to  w id z is z - ,  z e  w za tę d u  

n a  s ta n o w isk o , fa łd ę  za jm u ję ... Je ­

s tem  na o c za ch ... Z re sz tą  m n ie  to  
ja k o ś  n ie  w ypa da ...

P rzypu szczam , ie  n ie zn a jo m y  
ro b o c ia rz , k tó ry  d y s k re tn ie  w rz u c ił 

m i d o  p u d e łk a  z  p a p ie ro sa m i 40 
k o p ie je k , n ie  o d m ó w iłb y  m i noc- 

tegu.- A. X.

—  Pan jak zwykle ciekawy. W ia­
domo dziennikarz...

—  Rzeczywiście przyszła koza de 
woza. Słucham paua.

—  Jednym słowem wywiad. Mu­
szę się odpowiednio nastroić, żeby 
jakiego głupstwa nie palnąć. A  więc 
zaczynam. Zaraz po wojnie wróciłem 
do W ilna i schowałem mundur do 

szafy. O posadzie nie mogłem nawet 
marzjć. Schodziłem dwie pary ze­
lówek z powojennej skóry i napróź- 
no. Wszędzie pytano mnie, o re­
ferencje, o powtórne szczepienie 
ospy, o paszport wreszcie. Nie mo­
głem dalej. Począłem sprzedawać 

po kolei wszystko, co miało warto-ść, 
żeby się utrzymać na powierzchni, 
Poszły obrazy, dywany, kilimy 
wschodnie, arytmometry i  djabłł 
wiedzą co. Sprzedawałem j'ak wariat, 
bez opamiętania. Potem przyszK 
bolszewicy. Pompatycznie ogłosrtt, 
że wszyscy inżynierzy muszą być za­
trudnieni według swej specjalności. 
Zacząłem chodzić od urzędu do urzą 
du, od trosiu do trestu. Wszędzie 

pytali tnnie nie o to co umiem, ais 
co przed tym robiłem, jaki był sto­
sunek mego dziadka do trzeciej pia- 
tiletki i czy babka moja przypadko­
wo raie miała trojaczków z niepraw­

dziwego łoża i czy je j stosunek do 
równouprawnienia kobiet był pozy­
tywny. Niestety nie mogłem na ty l« 
pytań odpowiedzić odrazo, więc zo­
stawiali sobie czas do namysłu czy 
mnie przyjąć czy nie i rwykle nie 
przyjmowali, gdyż okazało się wkrót 
ce, ie byłem krwiopijcą, burżujem, 
omal jaee obszarnikiem i sadystę. 
Zawsze się znaalzł jakiś dyrektor 
fabryki, który się nauczył w  ostat­
niej chwili czytelnie podpisywać I 
oświadczał oficjalnie, że nie mogę 
być przyjęty ze względu na moją 
przeszłość burżuazyjna.

W  końcu zarekwirowano mi 

mieszkanie. Tułałem się chw ilowe 

na korytarzu swego własnego niegdyś 
mieszkania, wreszcie przygarnął 
mnie łaskawie dozorca, czy li stróż, 
któremu przed tym płaciłem mie­
sięczną pensję za nieregularne wpu­

szczan ie mnie do domu. Resztki gra­

tó w  pozbyłem się w sposób bardzo 
prymitywny. Zostałem aresztowany 
przez bolszewików i dozorca wido­
cznie dla zadokumentowania wspól­
noty komunistycznej zaczął korzy­
stać ze wszystkich moich przedmio­
tów, a potem zaczął je uważać z *  

swoje. W idocznie z przyzwyczajenia.
Na Łukiszkach przesiedziałem 

osrem miesięcy. Zwiałem z pociągu 
na stacji towarowej, przy czym przy­
znać muszę, że wykazałem wszyst­
kie zalety urodzonego zawodowca, 
szybkobiegacza. Do towarzysza do­
zorcy nie zgłaszałem się nawet, 
gdyi zdążył z prawdziwymi towa­
rzyszami przepić resztki mej fortu­
ny, spieniężonej pod Halami. Został 
mi tyiko len jeden garnitur, palto 
i kapelusz.

—  I nadzieje—
—  Tak. I  nadzieje. M ając pełno 

tego towaru na składzie udałem się 
tu j ówdzie i wreszcie dostaiem sta­
łą pracę w betoniarni.

—  Jako kierownik czy siła po­
mocnicza?

—  Naibardziej pomocnicza, bo s 
łopatą w ręku mieszam cement s 
piaskiem i naodwrót. W idzi pan, ty­
le się przefcie przydała moja wiedza 
i dwunastoletnia praktyka po ukoń­
czeniu politechniki w  Bonn.

—  No, ale jest nadzieja, że pan się 
wygrzebie z tego i stanie na odpo­
wiednim stanowisku.

—  Broń Boże. Jestem wcale zado. 
wolo-ny. Niemnni przynajmniej żad­
nych kłopotów ani zmartwień, ezy 
jaka tam komisja nie odrzuci mego 
projektu, który tyle czasu i pracy 
kosztował. Swoje osiem godzin prze­
pracuję i jestem zadowolony. Cza­
sem odświeżę sobie nieco garnitur 
i idę do cukierni aa szachy. To  je ­
dyna moja teraz rozrywka. Może 
pan przyjdzie dzisiaj. Zagramy.

—  Dobrze. Przyjdę. Do widzenia.
Poszedłem, ujrzałem i dostałem

trzy maty pod  rząd. Okraszone były 
jednak tak przyjemnym i ujmują­

cym uśmiechem, że niemam naj­
mniejszej pretensji, że znacznie lep ie j 

gra ode mnie.



Po zgonie męża mego

i + r

Tacfeusza Disiatisa
który zmarł w  dniu 9. VJI. 41 r.. składam tą drogą serdeczne 
podziękowanie wszystkim, a szczególnie ks. Ostachiewiczowi, 
za okazane mi serce i pomoc materjalną w  czasie uwięzienia, 
choroby i śmierci mego męża. 2. O N A

Gdzie można zaopatrzyć się 
w dokumenty

Wykaz punktów wydających dowody 
tożsamości

Podług komunikatu Burmistrza, 

w szyscy obywatele W ilna muszą za­

wsze posiadać przy sobie dokumenty 

osobiste. Za prawne dokumenty oso­

biste, stw ierdzające tożsamość, są 

uważane: paszporty b. państwa litew ­

skiego, paszporty b. ŁS B B , zaśw iad­
czenia dla obcokrajowców (swetlm - 

salio liudijim as) oraz zaświadczen<a 

dla uchodźców.

Osoby, które nie posiadają żadnego 

z w yże j wym ienionych dokumentów, 
winne się zgłosić do jednego z  w ym le 

nlonych biur, celem  uzyskania dowodu 

tożsamości. M ieszkańcy I  komisariatu 
policji do punktu I ,  ul. Snladeckiu 

(Śniadeckich) S—6, I I  kom isariatu do 
punktu n  — ul. Yytau to (W lto ldow a)

37—! ,  H I  kom. poi. do p. I I I  — ul. 

Basanaviclusa (W - Pohulanka) 16—4 

l do p. IV  —  Angliu  (W ęg low a ) 16—1, 

IV  kom . poi. do p. V  —  ul. Etmonu 

(H etm ańska) S), V  kom . poi. do p. IV  

— ul. D ldżiojl (W ie lk a ) 34—2 1 do p. 

V I I  —  ul. Antakalno (Antokolska) 28,

V I kom: poi. do p. V I I I  —  ul. K alw a- 

riju (K a lw a ry jska ) 105 1 do p. IX  — 
ul. TJkmerges (W Ukom lerska) 01—1,

V I I  kom. poi. zw raca się do p. X  przy 
ul. Auszros W artu  (Ostrobramska) 

16—7.
A n k iety  do uzyskania dowodu to ż­

samości w yda ją  właściciele, w zgl. 

adm inistratorowle domów, k tórzy  ró­
wnież powiadom ią o prekluzyjnym  

term inie uzyskania tego dowodu.

-OOO-

Bolszewicy zabrali 
najlepsze maszyny

M:ją być odstawione do Wilna 
z powrotem

Przedsiębiorstwo komuni­
kacji M iejskiej ma wiele trud­
ności z doprowadzeniem do 
porządku swego mienia, po­
nieważ uciekający bolszewicy 
zabrali z sobą najlepsze maszy 
ny, oraz wywieźli względnie 
zniszczyli inwentarz warszta­
tów reperacyjnycb, oraz zapa­
sy niezbędnych surowców. 
Zrabowano materiały pędne, 
smary i t. p.

W ed łu g  zdobytych infor­
macji koło M ińska znajduje 
się przy drodze jedna z ma­
szyn, trzy inne maszyny leżą

na szosie za Mińskiem, mocno 
uszkodzone. Za  Niemenczy- 
nem znajduje się jedna maszy­
na, również w  złym  stanie, 
gdyż okoliczni mieszkańcy 
zdarli opony, wycięli skórę z 
siedzeń i zrabowali inne, bar­
dziej wartościowe części.

Ogólne straty przedsiębior­
stwa sięgają 2.500.000 rubli. 
Obecnie przedsiębiorstwo czy­
ni starania o sprowadzenie do 
W ilna  maszyn, znajdujących 
się na drogach, którymi ucie­
kali bolszewicy, celem ochrony 
od dalszego niszczenia.

Spółka komunikacji autobusowej
uruchomi ciężarówki z generatorami

W  W iln ie  powstał oddział 
spółki komunikacji, samocho­
dowej, który będzie załatwiać 
wszystkie sprawy związane z 
zamiejską komunikacją auto­
busową, transportem samocho­
dowym oraz będzie dyspono­
wać warsztatami remontu sa­
mochodowego. W  pierwszym 
rzędzie spółka zaopatrzy orga­

nizacje handlowe w środki 
transportu.

D o  celów transportowych 
przewiduje się użycie prze­
ważnie maszyn z gazogenera- 
torami. Baza samochodów cię­
żarowych spółki, rozpocznie 
swą działalność już w  przy­
szłym tygodniu. (E lta ).

-ooo-

Opieka społeczna
Powiatowe organy op;eki społecz­

nej zorganizowały przytułki dla bez­
domnych starców w miejscowoś­
ciach: Karwie, gm. Mejszagolskiej, 
Galinie gminy Rzeszańskiej oraz w 
Pudwiszkach gminy Rudonrńskiej. 
Ogólna liczba sanitariuszy wynosi 

200 osób.
Przytułki mają własne działki z !e- 

mł i ogrody, które uprawiają włas­
nymi siłami przy niezbędnej pomo­
cy materialnej pow. opieki społecz­
nej —  uipraw:ają własnymi siłami, 
w  pewnym stopniu, w  ten sposób 
—  zarabiając na ubranie i utrzy­

manie.
Zorganizowane ośrodki dla bez­

domnych w znacznym stopniu przy­
czyniły się do likwidacji włóczę­
gostwa i żebraniny na terenie okrę­

gu wileńskiego.

Dalszy los sklepów 
komisowych

Jak wiadomo, b. właściciele 
sklepów komisowych zawarli z 
Lombardem M iejskim  umowę, 
na zasadzie której wszystkie 
zastawy osób wywiezionych, 
aresztowanych, lub zaginio­
nych w  czasie działań wojen­
nych znajdują się pod opieką 
Lombardu. W łaścicele mogą 
odberać obecnie niesprzedane 
rzeczy, po czym sklepy będą 
funkcjonowały normalnie w  
myśl odnośnych przepisów, o- 
bowiązujących na naszym te­
renie. W  najbliższych dniach 
ma nastąpić w  tej sprawie de­
cyzja miarodajnych władz nie­
mieckich. (z )

0 tcwary przemy­
słowe dla Wilna
Organy handlowe miasta W ilna 

rozpatrują obecnie problem handlu 
towarami przemysłowymi. Jak wia­

domo, bolszewicy w  W iln ie pozo­
stawaj niewiele towaru, zwłaszcza 
manufaktury i galanterii. Dlatego 
też w chwili obecnej bada się za­
pasy towarów przemysłowych oraz 
możliwości istniejących w  Wilnie 
z tej dziedz;ny przedsiębiorstw.

Niezależnie od tego, bada się sto­
pień zapotrzebowania towarów prze­
mysłowych przez ludność m. Wilna
1 okręgu. Jak wiadomo, wiele osób 
z pośród mieszkańców W ilna po­
siada znaczne zapasy towarów prze 
myślowych, zwłaszcza manufaktury 
* obuwia. Tymczasem wieś, która 
za czasów bolszewickich miała po­
ważne trudności w  nabyciu towarów 
przemysłowych, odczuwa obecnie 
wielki ich brak.

Dlatego też bada się właśnie spra­
wę systemu, jaki należy zastosować 
przy zaopatrywaniu ludności w  ar­
tykuły przemysłowe, by dostały się 
one w  ręce ludzi najbardziej potrze­
bujących, a zwłaszcza w  ręce lud­
ności wiejskiej, która miasto zao­
patruje w  produkty żywnościowe.

(Elta).

WznowiGBie ptatjjaitóas u 
traie pot. wiltisllsu

Z powodu rozpoczęcia działań 
wojennych praca w  tartakach na te­
renie powiatu wileńskiego została 
przerwana.

Ostatnio, w  wyniku współdziała­
nia organów powiatowych i Inspek­
tora Pracy, uzyskano zgodę i w y­
tyczne władz niemieckich na rodzaj 
wyrobów drzewnych, oraz ustalono 
nowe warunki pracy. Obecnie 
wszystkie tartaki przystąpiły do 
normalnej pracy.

PtfnezasiM
Byli więźniowie polityczni: Ktoby 

wiedział coś o losie Antoniego Licz- 
narowskiego, aresztowanego 13. VII. 
1940 r. przez NKW D i wywiezionego 
23. VI. 41 r., oroszony jest bardzo 
o powiadomienie rodziny. Petro ir 
Poyilo  g. (Piotra 1 Pawła) 15— 1. 277

Ktoby wiedział coś o losie Nor­
berta Błus - Beikusa aresztowanego 
16/111 41 r. przez NKW D i wywie­
zionego 23/VI 41 r. —  proszony jest 
bardzo o powiadom!enie siostry. 
Hrychorowiczowa, Paupio g. (P op ­
ławska) 5 m. 13.

Ktoby wiedział coś o losie Paw­
ła Trockiego, aresztowanego przez 
NKW D 13. VIII. 40 r. ł wywiezione­
go z więzienia łukiskiego 23. V I 41 r. 
proszony jest o powiadomienie żonv. 
Wilno, Duonelaićio (zauł. Zakretowy) 
14 m. 4.

WWimdlmMmwŚ€:S
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sierpnia

P I Ą T E K  

Wniebowstąp, NMP.

Uprzejmie proszę o informacje o 
Kozubskiej Wandzie, więźniu poli­
tycznym aresztowaną dnia 24. VIII. 
1940 roku i osadzoną w  węzieniu 
Łukiskim rze omo dnia 16.V 1941 r. 
przeniesioną do więzienia Stefańskie­
go, a 20.VI. 1941 r. wywiezioną do 
ZSRR. Wiadomości proszę przesłać 
pod adresem Ukmerges (Wiłkomier- 
ska) nr. 165 C. Kozubska.

Ktoby wiedział o obecnym adre­
sie Janiny, Danusi, Hanki t Krystyn- 
ki Rapackich, zamieszkałych przed 
22 czerwca br. w majątku Śetekśnia 
pow. pon ewieskiego gm. Śymanią 
proszony jest o powiadomienie Jana 
Szypiłło, poczta Brasław.

Kto wie o losie Tadeusza Andrze 
jewskiego więźniu politycznym, któ­
ry na drugi dz’eń po wejściu bolsze­
wików w r. 1939 został przez nich 
zatrzymany i osadzony w więzieniu 
na Łukiszkach skąd po 6 tygodniach 
wywieziony w  niewiadomym kierunku 
proszony jest o powiadomienie ro­
dziców zam. w Wilnie J. Jasinskio 
(J. Jasmskiego) 7 —  15.

O F I A R Y
Bezimiennie na b. więźniów po­

litycznych 15 rubli.

—  DYŻURY APTE K  MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżurują apteki. 
Apteka Nr. 2 Gedymino (n. Mackiewi­
cza) 27.

. Nr. 18 Uźupio (Zarzeczna) 20
,  Nr. Didźioju (W ielka) 53
„ Nr. Algirdo (b.Piłsudskiego) 30

Apteka na ul. Sav< norią aleja (b. Le­
gionowa) 16,

„  na u1. Vytauto (Witoldowa)22
,  ul. Antakalnio (Antokolska) 42 
. na ul. Naugarduko (N ow o­

gródzka) 89
oraz apteka Nr. 16 na ul. Kalvarios 
(Kalwaryjska) ^r. 31.

—  PRZENOSINY W YD ZIAŁU  

HANDLOWEGO KOMITETU. W y­
dział handlowy Komitetu Miasta 
W ilna i Okręgu z lokalu przy ulicy 
Radvilaites (b. Królewskiej) Nr. 1, 
przeniósł się do nowego lokalu przy 
ul. Gedimino (Gedymlna) Nr. 1. 
Wejście od Placu Katedralnego.

(Elta).

—  D Z IE Ń  15-go S IE R P N IA  W O L ­
N Y  OD ZA JĘ Ć  S ŁU ŻB O W YC H . De. 

cyz ją  organów  m iejskich dzień 15-go 

sierpnia uznany został jako doroczne 
święto W n iebowzięcia M atki Boskiej.

P raca  w  urzędach i przedsiębior­

stwach m iejskich —  z w yjątk iem  za ­
kładów użyteczności publicznej oraz 

pracujących na potrzeby w ojska — 
w  dniu tym  zostaje zawieszona.

—  M E T R Y K I D L A  PO LE G ŁYC H . 

M etryk i zgonu osób, które poległy w  
początku w ojny w  m. W iln ie  i oko­

licy  skutkiem bombardowania, lub 
innych działań wojennych, niesporzą- 

dzone dotychczas z jak ichkolw iek 

w zględów , m ogą być sporządzone O- 
becnie. Osoby zainteresowane w  spo­

rządzeniu takich m etryk  w inny zgło 

sić się do organu m etrykacji cyw ilnej 
celem  uzyskania bliższych wskazó­

wek.
—  CZEGO N IE  W O LN O  SPR ZE  

D A W A Ć  ŻO ŁN IE R ZO M  N IE M IE C ­
K IM . W  m yśl komunikatu Burmistrza, 

nie wolno sprzedawać żołnierzom n ie­

m ieckim  ja j kaczych, w ieprzow iny, 
słoniny, szynek, kiełbas, siekanego

mięsa. Nabia ł żonierzom  niem ieckim 

m ogą sprzedawać ty lko sklepy kon­

trolowane przez organy sanitarne.

— Z O R G A N IZ O W A N IE  DOSTAW 
A R T Y K U Ł Ó W  SPO ŻYW C ZYC H . Do. 
stawa artykułów spożywczych z pun­
k tów  skupu na prow incji natrafia ła 

dotąd na w ielk ie  trudności w  zw iązku 
z brakiem środków komunikacyjnych. 

Obecnie trudności te usunięto w  dro­
dze porozumienia się z zarządem 
gmin, które zorganizu ją dostawę koń­

mi w e własnym  zakresie.

—  M E T R Y K I D L A  D Z IE C I U R O ­
D ZO NYCH  P R Z E D  22 C Z E R W C A  rb. 

Okręg M etrykacji C yw ilnej o- 

becnie sporządza m etryki urodzenia 

dla dzieci, które urodziły się przed 

22 czerwcą b. r. 1 nie ukończyły jesz. 

cze 6 m iesięcy życia. Sporządzenia 

metryki dokonują się na podstawie 

każdorazowego zezwolen ia k ieiowni- 
ka okręgu.

—  O B Ł A W A  W  ZA JAZD A C H . 

W  zw iązku z wydanym  przez władze 

zakazem  uprawiania handlu poza prze 

znaczonym i do tego rynkami, organy 

bezpieczeństwa przeprowadziły kon­

trolę zajazdów , do których p rzy je i 

dżają roln icy z prowincji. Okazało się, 

że w  tych zajazdach uprawia się han­

del nielegalny. Przychodzili tam żydzi 

i nabywali u roln ików  w iejsk ie  arty. 

kuły spożywcze, ofiaru jąc n iezm ;ernie 

wysokie ceny, lub też proponując w y ­

mianę.

—  N A P R A W IO N E  M Ł Y N Y  OCZE 

K U J A  N A  P R A C E . Znajdujące się 

na terenie powiatu w ileńskiego m ły­

ny, wskutek rozkradzenia części i  in 

nych uszkodzeń, ucierpiały znacznie 

podczas ostatnich działań wojennych.

Obecnie pow iatowe organy przem y­

słowe odebrały od złodziei samowolnie 

zabrane przedm ioty oraz przeprowa­

dziły niezbędny remont.

Uruchomienie m łynów na terenie 

powiatu jest szczególnie ważne ze 

względu na bliski sezon przem iałowy.

—  POJAW IAJĄ SIĘ DZIKI. Rok 
rocznie od połowy sierpnia ludnośl 
naszego terenu jest narażona na na­
pady dzików na pola kartoflane^ 
Trw a to z  przerwami do październi­
ka. Całe rodziny dzików z młodymi 
warchlakami wyrządzają w nocy 
wielkie szkody wśród kartofli. W  
roku bieżącym p laga ‘dzików pojaw i­
ła się ze wzmożoną siłą. Mieszkań­
cy utworzyli specjalne nocne warty 
i palą ogniska na" polach, bv odstra­
szyć szkodliwe zw :erzęta. Narażone 
są szczególnie gmina Mickuńska, 
pow. wileńskiego oraz Ławaryska ł  
Twerecka, pow. święclańskiego. (zł

—  TO RF DLA W ILNA. W  to r. 
fiam i rustemskiej (gminy rzeszań. 
sk:ej) wydobyto i przygotowano 40# 
t. torfu; który będzie przywieziony 
do Wilna, oraz przydzielony na po­

trzeby miejscowej ludności.

R A DI O
PIĄTEK, 15 sierpni*

6.55— Chorał, sygnał czasu, 7.00— W i a ­

domości w języku niemieckim. £.10—  
Wiadomości w ięzyku litewskim. 7.3S 
— Muzyką, poranna.— Przerwa. — 12.0®
—  Sygnał czasu; muzyka południowo.
52.15 —  Komunikaty dla rolników w 
jez. polskim i litewskim 12 30 — W j>  
domości w jęz. niemieckim. 12.45 —  
Koncert 13.00 —  Wiadomości w fęz. 
litewskim. 13.15— Wiadomośći w jęz. 
polskim. 13.-.-0 —  Muzyka obiadowa.
14.00— Wiadomości w  ięz. niemieckim.
14.15 —  Muzyka. „ 15.00 —  Dyktando 
wiadotn. w jęz. niemieckim. 15.30 —  
Wiadomości w języku białoruskim.
17.00— Wiadomości w i ę z .  niemieckim.
17.15 —  Koncert muzyki popularnej. 
17.45 — Wiadomości w ięz.1 itewskim.
18.00—  Wiadomości w  ięz. polskim.
18.15— muzyka rozrywkowa, 18 30 —  
Koncert muzyki hiszpańskiej, 19.00
—  Sprawozdanie z frontu w ięzyku 
n i e m i e c k i m, 19.30—  Komentarze 
do komunikaru ń'emiechich sił zbroj­
nych w języku niemieckim —  19.40 
Gazetka radiowa i ‘ przegląd prasy w 
jęz. niemieckim 20.15 Koncert mu­
zyki lekkiej.'20.45—  Słynne soprany 
koloraturowe (z płyt). 21.00 —  Wia­
domości w ięzyku litewskim. 21.15
—  Wiadomości w języku polskim. 
21.30 —  Wiadomości w języku ro- 
syiskim. 21.45 — Koncert r e k l a m o w y .  

22.00 —  Wiadom. w jęz. niem eckim.
22.15— Muzyka taneczna. 22.55— Syg­
nał czasn, zakończenie programu.

,R*udoRdvzri5,‘P A Ń S T W O W A  
F A B R Y K A  P IW A  „ >
po najwyższej cenie kupuje chmiel do fabrykacji piwa 
Zgłaszać się : V  i 1 n i u s, Uźupio (Zarzecze) 19

D Y R E K C J A

B e c z k i do kiszenia ogórków i inne kupuje 
i wysokie ceny płaci .Maistprekyba* 

Wilnie biuro przy ul. Sv. Mikalojaus (Sw. Miko­
łaja) U .  Zgłaszać się od godz. 8 do 15.

Złoty zegarek z dewizką
zgubił dnia 11-go sierpnia b. r. oficer niemiecki. 
Sroga pamiątka. Zwrot za wynagrodzeniem pod 

adresem: Wilno, Feldkomendantura, pokój 2.

Kino „CASINO**, Didźioji —  (W ielka) 47.

□totyMego ŚjfC!‘S&iSS
p o w e d z e m a

N  a d p r o g r a m :

Z Wchodniego Frontu
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g .  1 4 ,  1 6  i  1 8 . 3 0 ,  k a s a  o t w a r t a  o d  g o d z .  l 3 - e j t

Kino „ADRIA", Didźioji g. (W ielka) N r. 36
D z i ś  i i i m  d o k u m e n t a l n y  z  w o j n y  n i e m i e c k i e j  w  P o l s c e

„ M A R S Z  NA P O L S K Ę "
D o d a t e k :  „ D R O G I  P R Z Y S Z Ł O Ś C I " .  P o c z ą t e k  o  i j o d z .  1 6  3 0  j  1 8  e j  

( W  ś w i ę t a  p o c z ą t e k  o  g o d z .  1 4 )

W iletiska

Pracownia S is ffiw
D id ź io ji (W ie lk a ) 39

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  
n a  a r t y s t y c z n e

szyldy i plakaty.
W y k o n a n i e  s u m i e n n e .

|  L E K A R Z E  1

Or. Zygm unt Kudrewlcz
S p e c . :  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,  s y ­
f i l i s  i  m o c z o p l c i o w e ,  P i l i e s  ( Z a m ­

k o w a )  1 5 .  P r z y j m u j e  o d  1 4 — 2 0

A K U S 2 E R K I

Marla Laknerowa
p r z y j m u j e  o d  9  r a n o  d o  7  w .  

J. J a s i n s k i o  ( J a s i ń s k i e g o ) ? —  5

W . Sm iałowska
P i l i e a  ę - v e  ( Z a m k o w a )  2 6  m .  u

Kino „AUŚRA“  Pylimo (Zawalna) Nr 54

rum „Żyd wieczny tułacz"
NADPROGRAM : aktualności z wojny

Pccz. o godz. 14.30, 16,00 i 19-tej. Kasa czynna od 13 g.

„GERM ANISTIK-INSTiTUT", ni. Didźioji (Wielki) 2/1
N a u k a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  o d  g o d z .  8  r a n o  n i e p r z e r w a n i e  

d o  g o d z .  2 l - e j  —  s z y b k o ,  g r u n t o w n i e ,  n a j t a n i e j .  K o n w e rsa ­
c j a ,  gaze ty , k o re spo n denc ja . 1 8  s t o p n i  p o z i o m ó w ,  6 4  g r u p

■  M a  I m t a m F i
Ki i r s y  k r o j u  i  s z y c i a  d l a  i n t e l i ­

g e n c j i  p r o w a d z i  w a r s z a w s k a  

k r o j c z y n i .  T i l t o  ( M o s t o w a )  1 9 — 1

I J i  e n d e c k i e  g o  u c z ę  s z y b k o ,  p r a -  
”  k t y c z n i e  n i e d r o g o .  M o n i u s z -  

k o s  ( M o n i u s z k i )  1 1 ,  Z w i e r z y n i e o .  

G r u p y  o d  1 6  d o  2 1 - e j .  2 6 5

Kozubska Cecylia na b .  w l ę f n l ó w  

politycznych 20 rubli. 91 *

P i a n i s t k a  u d z i e l a  l e k c j i  m u z y k i  
B .  b a d v i l a i t ó s  ( K r ó l e w s k a )  

6 — 4 .  Z g ł a s z a ć  S i *  o d  g. 1 2 — 1 7 .
2 6 4

Pr i v a t s c b u l e  f t t r  D e o t s e h e n

U n t e r r i e h t .  N a u k a  n i e m i e c ­

k i e g o .  6 0  g r u p  p o  8  r b .  m i e ­

s i ę c z n i e .  Gedimino 4 — 1 2 .

U d z ie la m  lek c ji n iem ieckiego. 
w  Porozum ieć s ię  ed  3— 5 pp., 
Naugarduko (N ow ogródzka  14 
m . 2. 246

Za a j ą ć y  d o b r a ć  n i . m i e c k t  p o -  

. z u k a j .  z a j ę c i a .  O f e r t y  d o  

a d m i n i s t r a c j i  „ G o ń c a  W U .  p o d  

„ P r a c a *  1 7 *

I  K w i i  i lamin I

K O K  A L C 1
p o s z u k u j e  p o k o j u  p r z y  r o d z i -  

■ n i e .  O f e r t y  d o  a d m i n i s t r a c j i  

„ G o ń c a *  p o d  . S a m o t n y * * 2 8 9

9  4  p o k o j o w e g o  m i e s z k a n i e  

* *  *  p o s z u k u j ę  w  o k o l i c y  U o s -  

t o  ( P o r t o w e j )  l u b  K a l i n n u s k i e  
( M .  P o h u l :  n k i j  Z g ł o s z e n i a  w  

a d m i n i s t r a c j i  . G o ń c a "  d l a  W »  
S t a d n i c k i e g o

4?  t a r s z v  p a n  p o s z u k u j e  w  ś ró < 6 «  

~  m i e ś c i u  ( n a j c h ę t n  e j  u l .  G e -  

d i m i n o  ( M i c k i e w i c z a )  l u b  p r z y ­

l e g ł e  m i ę d z y  p l a c e m  K a t e d r a l ­

n y m  a  Ł u k i s k i m )  p o k o j u  b .  p o ­
r z ą d n i e  u m e b l o w a n e g o  z  n i e  k r ę -  
p u j ą c e r a  w e j ś c i e m  i w s z e l k i m i  

k u l t u r a l n y m i  w y g o d a m i .  Z a s a d ­

n i c z y  w a r u n e k  —  s p o k ó j .  T v l k ®  

p o w a ż n e  z g ł o s z e n i a  d o  d z i a ł e  
o g ł o s z e ń  w  a d m i n i s t r a c j i  „ G o ń ­

c a *  w  i r o d z .  1 5 . 3 0 - 1 6 . 3 0

I z a b e l a  T o m a s z e w c z  p r o s i  o  

■ z w r o t  d o k u m e n t ó w ,  k t ó r e  z g u ­
b i ł a  n a  u l .  A n t a k a l n i o  ( A n t o k o l -  
g k i e j )  1 3 .  V I I  b .  r .  p o d  a d r e s e m *  

Z a k r y s t i a  K o ś c i o ł a  ś w .  P i o t r a  t  
P a w ł a .  2 7 0

K r u p i ę  n o w o c z e s n ą  s y p i a l n i ę .
N a u g a r d u k o  ( N o w o g r ó d z k a )  

1 0 9 ,  J .  T y s z k i e w i c z .

& £ u p i ę  m a s z y n ę  d o  s z y c i a  m ę s -  
k ą  l u b  d a m s k ą ,  w z g l ę d n i e  

z a m i e n i ę  n a  d a m s i e i  r o w e r .  S u -  

b a e s i a u a  ( S u b o c z )  3 9 — 1 .  2 7 5

n p i ę  d a m s k ą  m a s z y n ę  d o  s z y -  

* *  c i a .  M a i s z i o g a l o s  ( M e j s z a g o l -  
s k a )  1 1 — 1 ,  Ż u k o w s k a .  2 7 6

( t k a z y j n i o  k u o i ę  b r y c z k ę  l u b  
d o r o ż k ę .  O f e r t y  d o  a d m i s t r .  

, G o ń o a "  p o d  , W  e ś * .

O o g z u k u j ę  d o b r e  n o w o c z e s n e  

■ m e b l e :  s a l o n ,  g a b i n e t ,  s y ­
p i a l n i ę .  Z g ł a s z a ć  s i ę :  A k m e  q  

. ( K a m i e n n a )  A . 2 6 7

ę p r z e d a r a  kotach . P z y j m u j ę  d o  

szyc ia  kożuszk i o ra * do gar­
bowania s k ó r y  baranie i  fu te r­
kowe. Jezu itą  (J ezu icka ) 8—9-a

2 6 3

SP t t e d a m  p s a  b u l d o g — s u c z k a .  

D r .  D o m a s z e v i c z i a u s  ( G i m ­

n a z j a l n a )  1 0 — 7 .

k lt z o r o w a  królikarn ię llkw idu- 
ję . S przedaję doskonałe 

k la tk i, p rzedm io ty  i m ateria ły  
o ra * selekc jonow ane dorosłe an­
g o ry  i s zyn szy le . W iadom ość: 
B em ard in ą  (B ern ardyń sk i) 7—5. 
w  godz. 16-18. 236

M ł o d a  s a m o t n a  o s o b a ,  z a w -  

■ ■ r z e  z n a j o m o ś ć  z  k u ' t u r a l -  
n y m  p a n e m  w  c e l a c h  t o w a r z y s ­

k i c h .  Z g ł o s z e n i a  d o  a d u n s l r a e j ł  

„ G o ń c a *  d l a  „ J a n i n y " .  2 6 6

D r ż y  b ł ą k a ł  s i ę  p i e s  —  s p a n i e l ,  

r  P o  t r z e c h  d n i a c h  b ę d ę  u w a ­

ż a ł  z a  w ł a s n o ś ć .  T r a i d e n i o  ( b .  

L i t e w s k a )  2 8 — 3 .  2 7 1

n o d a n i a  ( t ł u m a c z e n i a ’) —  d o  

■ w ł a d z  n i e m i e c k i c h ,  V i l n i a u »  
( W i l e ń s k a !  2 5 — 5  ( w e  ś c i e  z  f r o n ­
t u ) .  2 3 2

p o d a n i a  i t ł o m u c z e i i i a  d o  w ł a d *  
n i e m i e c k i c h  i  l i t e w s k i c h  

O d m i n i u  ( G a r b r r s k a )  1 — 2(5, r ó g  

M i c k i e w i c z a .  6 8

p r a c o w n i a  s a n d a ł ó w  d r e w n i a -  

*  n y c h .  W y k o n u j e  r o b o t y  *  
w ł a s n y c h  t o w a r ó w  o r a z  o b s t a *  

I n n k o w e .  Ś v .  l g n o t o *  ( ś w .  I g n a ­

c e g o )  8 — 3 4 .  2 4 7

Zn a l e z i o n y  ż a k i e c i k  o k o ł o  t o r u  

w  p o b l  ż u  K o l o n i i  i * o b  j o w e J  

d n i a  1 0 .  V I ! ! ,  m o ż n a  o d e b r a ć :  
G ó r n a  K o l o n i a ,  V a n  l i n o  ( W o d ­

n a )  1 8 .  2 7 0

Zg u b i o n e  d o k u m e n t y  k o l . }  r y n ­

ku K a l w a r y j s k i e g o  n i  n a * -  

w i s  k o  Jana R a k a  —  u p r a s z a m  
u c z o i w e g o  z n a l a z c ę  o  o d n i e s i e ­

n i e  do k o m i s a r i a t u  n a  K a l r a r i j ą  

( l l a l w a r y j s k ą ) .  2 7 4


